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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 


> (a. n.) Znana z rzadkićj piękności głosu 
i niepospolitego talentu panna Karolina Frie- 
ben, wychowanka F. Mireckiego, przed swo- 
im wyjazdem do Włoch, będzie miała zasz- 
czyt dać się słyszeć Publiczności tutejszćj w 
Koscencie. Zwolennicy pięknego śpiewu bę- 
dą nam zapewne wdzięczni za to uwiado- 
mienie, gdyż koncertantka nieochybnie zado- 
wolnić ich zdoła pełnem czucia i mocy odda- 
niem s bojodnich śpiewów — O dniu kon- 
certu nieomieszkaimy Czytelników naszych wcze- 
śsniej uprzedzić. 


WIDOWISKA W TEATRZE. Dnia 25 Lipca, 
na trzeci występ pani Hoffmann dana była o- 
Pera Donicettego Corka Połku. Młoda arty- 
slka pierwszy raz występując tu w roli Maryi, 
Znajwyższćm zadowolnieniem Publiczności, 
nadzwyczaj w tym dniu licznie zebranej, — 
przyjmowana, zaraz na wstępie hucznemi o- 
laskami powitaną była, które w ciągu sztu- 
t ustawicznie się ponawiały, — a po pier- 
Wszym akcie i po skonczeniu sztuki jedno- 
myslnćm przywołaniem dwukrotnie zaszczyco- 
ną została; — dnia 29 na benefis dyrektora 
opery pana Szlagórskiego, opera Belliniego: 
Lunatyczka, w którćj także czyniąc *zadosyć 
zyczeniu benefisanta, pani Hoffmann w ulubionej 
niegdy przez tutejszą Publiczność rolce Li- 
ję przyjęła takową chętnie, i równie jak 
t Córce Półku dowody zadowolnienia ode- 
rała.— 
: Teatr nasz od I sierpnia, z powodu za- 
s y nieporozumień, pomiędzy dotychczaso- 
owa Preza d artystami, jest zamknięty. 
Kpa Ù: tego zajścia, w tenczas dopiero ogło- 
si Yo Me będziemy w stanie zapewnić 
gale J sprawozdania naszego bezstron- 


—— 


Wiadomości zagraniczne. 


— Paryż 20 Lipca. — 

Czytamy w jednym z ministeryalnych wie- 
czornych dzienników: Obaj głównie dotknięci 
znanym wyrokiem izby parów, panowie Teste 
i Cubieres, znajdują się w takićm usposobie- 
nia umysłu i w stanie zdrowia, które niepo- 
koi mocno przyjaciół i rodzinę tych panów. 
Pan Despans Cubieres zupełnie upadł na du- 
chu , duma starego i walecznego żołnierza od- 
zywa się w nim niekiedy na wspomnienie 
shańbienia którego wielkości dotąd zdaje się 
on jeszcze nie pojmować i zaraz wpada w od- 
rętwienie, z którego wyciągnąć go nie mogą 
ani przyjaciele uczciwi, ani żona która z po- 
święceniem największćm udaje spokojność, by 
mu dać przykład rezygnacyi. Inne muszą być 
uczucia pana Teste. Ten silnyi młody umysł, 
czynny bardzićj jak w takim wieku spodzie- 
wać się można , stara się sam dzwigać cię- 
żar, który przywalił jego i jego rodzinę ale 
gdy cbociaż na chwilę zostawią go sam na sam; 
objawia się straszliwa reakcja, jak musi ob- 
jawiać się w człowieku tak wrażliwym. Te 
walki ducba wyczerpują ciało. Zdrowie pa- 
na Teste pogorsza się widocznie, czuje zno- 
wu ataki choroby kamienia (gravelle) któresię 
kiedyś uspokoiły w skutek starań. Od cbwi- 
li zamachu na życie objawiają się uderzenia 
krwi na serce. Bodaj izba parów nie ubole- 
wała niedługo , iż skazała na śmierć człowie= 
ka, któremu tylko więzienie przeznacza. Pan 
Parmentier, widząc, że nikt się nim nie zaj- 
muje, w obojętności się zamknął po 

Marszałek Bugeaud miał do króla napisać 
długi list własnoręczny. 

Xiążę Joinville z swą eskadrą znowu za- 
winął do portu Cagliari. i í 

Żona Jenerała Cubieres pisze do dzienni- 
ka Palrie: że jéj mąż wcale nie upadł na du- 
chu i że mie jest oburzony surową karą, ja- 
ka go spotkała. 

V niedzielę danym był w Macon dla pa- 


na Łamaftine obiad, na którym znajdowało 
się 2,100 gości a 4000 widzów. 

P. Cbaix d'Est-Ange będzie bronił w pią- 
tek pana Pellaprat przed izbą parów. 

W Amiens; mer i rada nie zatwierdzili 
kosztów na obchodzenie uroczystości lipcowych, 
ponieważ rząd odmówił im pozwolenia zacią- 
gnięcia pożyczki 100,000 fr. i odjechali wszy- 
scy do Paryża, by wręczyć ministrowi dymi- 
sje- 
Syn znanego liweranta Benier ogłosił w 
Gazelle des Tribunaux, że gotów jest stawić 
się na każde zawołanie w sądzie , jeżeli mu 
proces wytoczą. 

*— Londyn 21 Lipca — 

J. K. M. wczoraj w towarzystwie swego 
małżonka i xięcia Waldemara pruskiego zwie- 
dziła stojący przy Spithead eskadrę okrętów 
linjowycn, pod dowództwem admirała Napier 
zostający. Składa się ta eskadra z pięciu o0- 
krętów liniowych Sz. Vincent o 120 Queen 
o 110, Caledonia o 120, Howe o 120 i Ven- 
gence o 84 działach; za zbliżeniem się króle- 
wskiego jachtu i przy odpłynięciu tegoż okrę- 
ta salutowały. Królowa wysiadła na okręt 
flagowy St. Vincent, zwiedziła także inny o- 
kręt. 

Zamknięcie posiedzeń parlamentu zostało 
teraz stanowczo na dzień 23 nażnaczone. Ju- 
tro królowa w pałacu Buckingham prezydo— 
wać będzie na posiedzeniu rady tajnćj, gdzie 
mowa tronowa uzyska zatwierdzienie króle- 
wskie. 

— Dnia 22 Lipca. — 

Jego Królewska Wysokość xiążę Walde- 
mar pruski, pożegnał się z królową wczoraj 
w Osbornhouse i popłynął królewskim jachtem 
Fary do Portsmoutch. Przejeżdżając koło Spi- 
theaud, xiążę kazał stanąć przy znanym z ln- 
dyi Spitefult, odwiedził jego dowódzcę sir W. 
Hoste i przyglądał się ćwiczeniom wojskowym 
aryleryi okrętów liniowych St. Vincent i Ven- 
gence. Xiążę wpłynął do portu salutowany 
przez działa bateryi i okrętu Victory; tam go 
przyjął naczelny dowódca sir W. Ögle i na 
część xięcia na okręciu Excellent nakazał ma- 
newra wojskowe. Po zwiedzeniu widoków, 
odprowadzał xięcia admirał Hyde- Parker. Je- 
go Król. Wys. udał się koleją żelazną do Lon- 
dynu 

— Dnia 238 Lipca. — 

(Telegraficzna depesza.) Parlament dziś przez 
królowę odroczony został. Mowa tronowao- 
świadcza się za wolnością handlu i mówi, iż 
postanowiono parlament rozwiązać. 

Na dzisiejszćm posiedzeniu pan Hume bro- 
nił adresu pana Peel nader żywo przeciw lor- 
dowi Bentinck: Wykazał, że zmniejszenie po- 
datków, na które powstaje lord Bentinck wy- 
nosi w istocie 7,500,000 fun. szt. Wprawdzie 
wprowadzono na to miejsce podatek majątko- 
wy, który czyni 5,474,000 f. szt. tak więc za- 
wsze podatki o 2,026,000 f. szt. zmniejszono 
a dochody państwa w porównaniu z r. 1842 


wzrosły pomimo tego o 1,445,000 Í. sz. Przed- 
miot na tém porzucono i posiedzenie odroczo- 
no. 

— Hiszpania. — 

Paryz 20 Lipca. Z mnóstwa faktów o 
których donoszą nam z nad granicy hiszpań- 
skićj, pokazuje się, że gromady karlisto wskie 
w Nawarze i Katalonii pomnażają się, że co- 
raz silnićj występują, że spotykamy je w miej- 
scach, gdzie o nich od lat wielunie siyszano. 
Wszystkie wiadomości z Nawarry zgadzają się, 
że ajenci karlistowscy w tej prowincyi stara- 
ją się o wzniecenie powstania, a nawet, że 
ajenci tego stronnictwa posiadają dość znaczne 
zasoby, opierając się szczególnićj na niechęci 
ludności a ia ostatnich wypadków w 
Madrycie. W Saragosie także widać ruch po- 
między karlistami i zdaje się, że ajenci tego 
stronnictwa puścili wieść , iż legitymiści fran- 
cuzey, dla wsparcia karlistowskiego stronni- 
ctwa w Hiszpanii, postanowili ponieść wiel- 
kie ofiary i że zaręczyli za wielką pożyczkę 
na rzecz tego stronnictwa. Że w prowincji 
Toledo ciągle krążą bandy karlistowskie , jak- 
kolwiek wojska królowój silny cios im zada- 
ły, nieulega żadnej wątpliwości. Niemnićj pe- 
wną jest rzeczą, że banda znanego Estudian- 
te de Villasur, pomimo klęsk przez rząd jej 
zadanych, zatrzymała dyliżans, zrabowała ! 
spaliła i że ten rodzaj postępowania bandy 
karlistowskie w Katalonii także przejęły. Te- 
raz otrzymujemy także z Katalonii wiadomości 
niezawodne, że bandą karlistów z 100 ludzi 
złożona, pod dowództwem jednookiego Bate- 
ro oraz innego naczelnika zwanego Undros, w 
dniu 5 b. m. przeprawiła się przez Ebro i 
zwróciła się do Maestrazgo. Zaraz po przej- 
ściu rzeki stoczyli zaciętą bitwę z wojskiem 
królowćj z częścią pułku Saragossa, przed 
którą cofnąć się musieli; karlistowski pułko- 
wnik, don Manuel Sanchez dostał się wów- 
czas w ręce wojsk królowćj. Naczelnik poli- 
tyczny Taragony pan Belza, który swą niedo- 
rzeczną gorliwością a: wszystkie naj” 
zręczniejsze środki dla uspokojenia prowincył 
przez nakaz poboru rekrutów , został chwilo” 
wo z urzędu złożony. Jenerał Aynat tym” 
czasowo jego obowiązki pełni. Zatrzymanie 
dyliżansu pomiędzy Madrytem a Barceloną do” 
konała banda farbiarza z Caletrus. Z wielu 
miejsc dochodzą wiesci o listach z grożbą ,P9” 
syłanych przez karlistowskich naczelników ,. 
których zapowiadają najsroższe kary, jeżeli IM 
nie zostaną przysłane pieniądze żądane. 
karliści nie same dyliżanse palą: w nocy * 
dnia 7go podpalili całe żniwo na puiu 2” 
kada wioski San Daniel, niedaleko Gerony: 
Alkad ten znanym jest z szczególnego poś WI% 
cenia dla rządu. Bandy karlistów koło Ce" 
vera zmusiły jenerał-kapitana Pavia do OP% 
szczenia wzgórzystćj równiny koło Tarago"] 
i pośpieszenia do Igualada. 
JE straż przybyła do Panadella, a 

ręgu Taragony jenerał-kapitan był dotąd szc%ć 


śliwym. Niejaki Enadros, który z zbiegłych 
jeńców złożył bandę, tak mocno był przez nie- 
g0 naciskany, iż w końcu po ciężkićj stracie 
został zmuszonym poddać się. W ogóle jednak 
stan rzeczy w Katalonii raczej się pogorszył 
jak polepszył. Nie bacząc już na sympatyę 
mieszkańców , pamiętać musimy, że bandy te 
składają się powiększćj części z ludzi, zna- 
jących dokładnie wszystkie drogi i ścieszki. 
Gdzie tylko się pokażą, wszędzie mają pomię- 
dzy sobą ludzi gotowych do prowadzenia, 
kiedy żołnierze królowćj, wyjąwszy żandar- 
mów , nie znają zupełnie kraju. To jest naj- 
gorszem , że jenerał-kapitan Pavia nieposiada 
sił dostatecznych. Mnóstwo punktów wewnątrz 
kraju stałćj załogi potrzebuje, a teraz jeszcze 
jenerał-kapitan na drodze z Igualada musiał 
obsadzić wiele punktów, dla zapewnienia ru- 
chu poczt. Dla tego rząd będzie musiał zadość 
uczynić żądaniom jen.-kapit. i zaraz po powro- 
cie do kraju wojsk jenerała don Manuel de 
la Concha wysłać część jego armii do Kata- 
lonii a drugą do Nawarry. W  prowincyach 
biskajskich dotąd nie dają się postrzegać sym- 
ptomata karlistowskie, w Nawarze jednak o- 
bawiają się poruszenia. 
— Madryt 15 Lipca. — 

PP. Cortina, San Miguel i Corradi prze- 
słali J. K.M. powinszowanie, iż postanowiła 
kosztem własnym wznieść pomnik na cześć 
don Augustyna Arguell. 

Prasa peryodyczna śmiało podnosi rękawi- 
cę z powodu przymówek, jakie do Hiszpanii 
czyni Lord Palmerston o niewypłacalność wie- 
rzycielom. „Niech gabinet angielski wić, wo- 
a Correo, że Hiszpania dla wypełnienia obo- 
wiązków świętych nie potrzebuje poduniety z 
wyrażeń złego smaku lub grozby; pierwsze 
nie potrafią zwrócić jéj z drogi obowiązku, 
drugie zastraszyć.* 

„, Według ostatnich wiadomości z Portuga- 
lii, spodziewano się tam zmiany gabinetu w 
duchu progresistowskim. Z drugićj strony mó- 
wią że lord Seymour pracuje nad ułożeniem 
gabinetu przecbodniego, w którym wystąpić 
mają septembryści a nawet migueliści. 

— Alexandrya 19 Lipca. — i: 

Austryaccy inżynierowie, którzy zwiedzili 
brzegi Egiptu dla znalezienia miejsca, w któ- 
rém kanał budować się mający z morzem łą- 
czyć się będzie, powrócili tutaj i 7 odpłynęli 
do Triestu. Wicekról jak najlepiej ich przy- 
je i dał zapewnienie, że jak tylko Anglia, 
„"ancya i Austrja porozumieją się względem 
kanału, (zdaje się, że wice król w to poro- 
zumienie nie wierzy) on natychmiast weźmie 
e EE dzieła. Czy w istocie tak dobrze uspo- 
Sobionym jest dla kanału, który ma przerznąć 
międzymorze Suez, o tym nie wiemy, w ka- 
dym razie jednak musi wprzód ukończyć wiel- 
4 tamę na Nilu. Dotąd założono połowęfun- 

amentów do tego olbrzymiego dzieła, ponie- 
waż zas Nil teraz wzbiera, dokończenia robót 
tej tamy pomimo największych wysileń ledwo 


za lat trzy spodziewać się można; zapisano z 
Europy nowe mahiny Podee dła prowadzenia 
na przyszłą wiosnę robót z podwójną szybko- 
ścią. 

—— 


Rozmaitości. 


KROL LUDWIK -FILIP. 


(Ciąg dalszy.) 

Odstępstwo Dumourieza , wzgarda, jaką xiążę 
Chartres jawnie dla Konwencyi okazywał, uciecze 
ke jenerała Valence, postanowienie pani Genlis i 
panny d'Orleans szukania przytułku w Szwajca- 
ryi; wszystko to przyczyniło się do przyspieszenia 
zguby Filipa Egaliić. Lecz w tém wszystkićm ja- 
każ wina spadać może na xięcia Chartres? -- Po- 
jechał on za siostrą i połączył się z nią w Sza- 
fuzie. Zamierzali mieszkać razem w Zurych sa- 
motnie i spokojnie. Lecz wkrótce odkryto kto oni 
są! Imie Orleans złowrogiem się stało; emigranci 
jeszcze hardzićj go nienawidzili niżeli republikanie 
i często lżyli na ulicy noszących to imie, Wszyst- 
kie nieszczęścia zwaliły się na nich. Ojciec, Fi- 
lip Egalitć siedział w więzieniu, żaden głos nie 
odezwał się w jego obronie ; nikt go nie załował, 
nikt nie litował się ani nad nim ani nad jego dzie- 
ćmi. Ludwik Filip opuścił z siostrą Szaluzęi po- 
jechał do Zug, spodziewając się że tam odkrycii 
poznani nie będą. Miesiąc nie upłynął a wykryli 
ich emigranci i donieśli magistratowi, który oha- 
wiając się straszliwego gniewu srogiego podówczas 
rządu francuzkiego , zalecili zbiegom aby co naj- 
rychlej z tego kantonu wyjeżdżali. 

Wtedy brat z siostrą złożyli walną radę , a na- 
tworzywszy i przejrzawszy tysiąc projektów mniej 
lub więcćj praktycznych, postrzegli że im się roz- 
łączyć należy. Panna d'”Orleans przyjętą została 
do klesztoru świętćj Klary, w Bremgarten. Xiązę 
zaś Chartres przedsięwziął pieszą podróż po Szwaj- 
caryi. Pani Genlis powiedziała o nim z tego 
względu : i i 

„lleż to razy, w nieszczęściach moich, winszo- 
wałam sobie wychowania jakie dałain xięciu Char- 
tres! Od dzieciństwa kszałam go uczyć główniej- 
szych języków europejskich: przyzwyczeiiam go 
do obchodzenia się bez sługi, do pogardzania wszel- 
kim zbytkiem, wyszukaniem zniewieściałćm, do 
spania na desce lub słomianym sienniku, do zno- 
szenia skwaru i zimna, deszczu i trudów wszel- 
kich. Zahartowany był w najgwałtowniejszych 
ćwiczeniach, ukształcił się w kilku gałęziach na= 
uk a natchnęłam mu zamiłowanie do podrózy. 
Wszystko co winien hył przypadkowi urodzenia, 
stracił powoli; pozostało mu to tylko co otrzymał 
z natury i odemnie.'* l -e 

Ludwik-Filip, przeszedłszy kantony Szwajca- 
ryi, przybrał nazwisko Chabaud; a w pazdzier- 
ku 1793 r. wszedł do kollegium Reichensu, jako 
professor matematyki a miał wiedy dopiero lat 20, 
Zastósował się ścisle do życia kollegium i z rezy- 
gnucyą stau swój znosił. Współ - koledzy jego, 
dociekłszy tajemnicy jego urodzenia i imienia, dum- 
nie się z nim ohchodzili: nie tylko go nie żałowali, 
ale nawet nie zastenawiał ich taki przykład zmien- 
ności ludzkich rzeczy. 

Młody nauczyciel wstawał więc co dzień o go- 
dzinie 4 z rana wykładać jcometryę i przez pię- 


tnaście miesięcy ani razu nie uchybił swojćj po- 
winności; dopełniał obowiązków punktualnie i z 
wzorową starannością. 

Wkrótce po wejściu do kollegium, otrzymał 
wiadomość o Śmierci ojca: boleśnie go to dotknę- 
ło. Odtąd, prawem pierworodztwa, został xię- 
ciem Orleanu ; lecz gdzież jego pałac? gdzie ma- 
tka ? gdzie bracia i siostra, -- Nieśmiał nawet pod- 
pisać własnego imienia i ciągle podpisywał się 
Chabaud. 

W piętnaście micsięcy dostał się do pana de 
Montesquieu , pod nazwiskiem Corhy, na adjutan- 
ta. Lecz skorn siostra zamieszkała u ciotki, xię- 
żnéj Conti; skoro xiążę Modeny, ich wuj, przy- 
słał mu trochę pieniędzy, a pani Genlis pojechała 
do Hamburga, Ludwik-Filip postanowił jechać za 
nią i przebiedz półwysep Skandynawski. 

XIĄZĘ ORLEANS. 

W błędnem życiu tego xięcia, którego Opatrz- 
ność na tron zaprowadziła tylu i tak długiemi zbo- 
czeniami, przez tak ciężkie próby, mieści się ca- 
ły poemat, odyssea, której bohatyr posiada też 
niejakie podobieństwa do mądrego ltaki króla. Zo- 
stawiliśmy Ludwika-Filipa już xięciein Orleanu, 
ale rozsądek nakazywał inu jeszcze ukrywać tytu- 
ły swoje i nazwisko; opuściliśmy go jak porzucał 
kollegium Reicheneu. Tak dobrze tam postępował, 
że mieszkańcy kantonu mając wysłać deputowane- 
go na zgromadzenie w Coire, zamyślili zdać re- 
prezentacyę na tego młodego nauczyciela matema- 
tyki, który prócz tego uczył jeszcze jeografii, fran- 
tuzkiego i angielskiego. Przedstawiając mu tę ro- 
lẹ polityczną miewiedzieli kto jest ten, którego ta- 
kim obdarzyć chcieli zaszczytem. Sam zaś powia- 
dał zawsze że z żalem opuścił Helwecką ziemię. 
Przykro mu było oddalać się od granic Francyi; 
ale też z wdzięcznością. przyjemnie wspomina so- 
bie dni które spędził jako nauczyciel w Reicbenau. 

Wyszedł, z kijem pielgrzymim w ręka, z tor- 


nisirem na plecach; bo chociaż, szedł z nim słu” 
Żący, wierny Baudoin, pan i sługa jednaką pra- 
wie mieli o; rawę. Gdzicż szedł * Zamierzejąc ja- 
ką bądź drogę, nie śmiał pochlebiać sobie ze mu 
wolno będzie odbyć ją do końca; dla podróżnego 
cały świat stał otworem, lecz nie postrzegał na 
nim żadnego punktu, o którymby mógł powie- 
dzieć: „Tu mieć będę dom, siedzibę moją; lecz 


“ezyliż wolno mi będzie zatrzymać się i sj:ocząc 


tutaj, skoro tylko odgadną kto jestem?“ 
Przybywszy do Hamburga, nie miał jaz pra- 
wie całkiem pieniędzy, a može więcejby znalazł 
kredytu jako professor matematyki niżel: jako fran- 
cuzki xiążę. Zamierzał płynąć do Ameryki; lecz 
trzeba było z»płacić za przeprawę; a ten powód 
głównie skłonił go do dalszćj podróży ka półno- 
cnćj Europie, gdzie, w potrzebie mógł jeszcze po- 
dróżować , jak dotąd z Szwajcaryi, jak filozof A- 
rystotela. Winszował sobie i to me pierwszy raz, 
nauk p. Genlis, Młodzi potomkowie Ludwika XVI. 
może nieraz się uśmiechnęł: na ię przezorność swo- 
jej nauczycielki. Xiążę Orleański błogosławił ją 
teraz że go nauczyła svpiać na słomie i przez ca” 
ły dzień zyć grubym chlebem i wodą. (D. c. n.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA., 


Od dnia 6 do dnia 7 Sierpnia. 

Wasilko Eliasz ob., Keinecke Chrystyan, 2a- 
dzierowicz Antoni ob., Sacher Józef, Wilkoszew- 
ski Stefantob., Pariser Adolf, Białobrzyski Józef, 
Słetwiński Stanisław ob., Jasikoif Mikołaj major 
ces. ros., Luschin Jan, z Galicyn. 

JVyjechali z Krakowa. 

Wyszkowski Franciszek ob., Hordyński Steni- 
sław, Rastawiecki Józef, Sroczyński, Białobrzy= 
ski Józef, do Gelicyi ; -- Zahalka inzynier , Raje 
ski Emilian ob., do Polski ; = - Jasikof Mikołaj ma= 
jor ces. ros., do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 4418. x 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miastu Krakowa i Jego Okręgu. 

W zastósowaniu się do artykułu 12 ustawy 
Hypoteczućj z roku 1844, wzywa mających 
prawo do spadku po ś. p. Emilii Słotwińskićj, 
pozostałego, składającego się z summy 10,000 
złotych polskich ua domu pod L. 78 w gminie 
1. Miejskićj, zabezpieczonej, apod dożywociem 
ojca zmarłej Pana Felixa Słotwińskiego zosta— 
jącéj, tudzież z summy złotych polskich 2494 
groszy 25 częścią w Depozycie Sądowym znaj- 
dującćj się, a częścią na realnościach pod L. 
88, przy Piasku, pod L. 348, przy ulicy Szew- 
skiej, i pod L. 456 w gminie 4 zabezpieczo- 
nej, aby takowe w terminie miesięcy trzech 
Trybunałowi przedstawili, w razie bowiem prze- 


Doniesienie 


FERDYNAND JANIKOWSKI 
Krawiec Damski 


ma zaszczyt zawiadomić interesowaną Publi- 
czność, iż powróciwszy z zagranicy założył 


ciwnym spadek powyższy zgłaszającym się 
do niego PP. Felixowi Słotwińskiemu ojcu lu” 
dzież Alexandrze Lipczyńskićj , Rozalii Rome- 
rowćj, Frauciszce i Wiktorowi Słotwniskim ro- 
dzeńsiwu zmarłćj przyznanym zostanie. 
firaxów d. 9 Lipca 1847 r. 
Sędzia Prezydujący 
Czernicki. 
(2r.) Ź. Sekretarz P, Burzyński 
Ee m 17. + żgs a imi A 
We Wtorek duia 10 Sierpnia b, r. o 897 
dzinie 11 przed poładniem na Końskim Targo“ 
wisku w Kleparzu w drodze Sadowćj koni p?“ 
ra roboczych przez publiczoą licytacyą za 8% 
tową zaraz zapłatę sprzedane zostanie. 
Kraków doia 7 Sierpnia 1847 r. 


Skórczyński K. S 
prywatne. i 


przy ulicy Szewskićj pod N.330 swoją P% 
cownią, gdzie podług najnowszych żurnali pit 
ryzkich i po jak najumiarkowańszych c 
powierzone mu roboty uskutecznia. = 


